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P R Z E G L Ą D  PU LITYCZNY.

Rzeszów, 18 czerwca.

1’ o 1 i t. O o r  r. donosi z Berlina, że ta tu sv- 
tuacyą ogólna uważają w obecno, chwili za bardzo 
pokojową. „Po załatwieniu przesilenia lninisteryal 
nego we Francy i i po ustąpieniu jenerała  Bou- 
langera nastała epoka uspokojenia w stosunkacli 
Niemiec do Francyi, co dowodzi, że do niepoko 
jów, na jak ie  w początkach roku ze wszech stron 
narzekano, przyczyniał się głównie sposób wystę­
powania ówczesnego ministra wojny14. Jeżeli się 
zważy, że we Francyi właśoiwh nic się nie zmie­
niło, ho dzisiejszy minister wojny, jenera ł  Ferron, 
nie zaniechał wcale planów swojego poprzednika 
co do reorganizacyi armii a nawet co do próbnej 
mobilizacyi jesiennej, k tó ra  w swoim czasie tyle 
była narobiła  hałasu w gadzinowój prasie nie- 
mieckiój, to musi się przjjść do przekonania, żc 
nie stosunki francuskie ale raczej niemieckie 
wpłynęły na uśmierzenie pogróżek wojennych ze 
strony księcia Bismarka. Przewidywany zgon ce­
sarza Wilhelma i podobno nieuleczalna choroba 
następcy tronu nie zmienią wprawdzie tradycyjnej 
polityki pruskićj, ale nie dozwalają narażać pań­
stwo na zatargi i zawikłania z któremkolwiek mo-> 
c.ir.-fwem ościennem w chwili, gdy związkowe 
państwu niemieckie może spróbują rozluźnić węzły 
łączące ich z koroną cesarską. Stosunek do Ro- 
syi również dotąd niejasny a nawet nieco n a p rę ­
żony skutkiem antagonizmu plemiennego, który 
coraz wyraźniój zaczyna ogarniać społeczeństwo 
rosyjskie, na czóm cierpią nietylko polityczne, lecz 
także społeczne i ekonomiczne interesa niemieckie. 
Bez złagodzenia tego antagonizmu —  bo o zupełnem 
usunięciu go niema nawet mowy —  Niemcy nie 
mogą myśleć o żadnćj akcyi zewnętrznej i muszą 
Francyą, przynajmniej do jakiegoś czasu, zostawić 
w spokoju.

O ile wnosić można ze skąpych doniesień 
pólurzędowych dzienników niemieckich, zdaje się, 
że gabinet berliński główną ake.yą dyplomatyczną 
wr chwili obecnej zwrócił ku przebłaganiu rządu 
petersburskiego i ku pozyskaniu go dla  swojch 
widoków. Polityka pruska a szczególnie kś. Bis­
marka je s t  bardzo obfitą w środki i kruczki dy­
plomatyczne, —  któż wie, czy widmo Polski lub 
cos podobnego nie posłuży r a  pomost do zLJiże- 
m a się niektórych przyjaciół, chwilowo z sobą po­

różnionych. W obec tego nabiera zapowiedź o za­
mierzonym zjeździe trzech cesarzy niejakiej ak tual­
ności, jeżeli cesarz Wilhelm powróci do sil i zdro­
wia przed ukończeniem odnośnych rokowań dy ­
plomatycznych. Lecz gdyby nawet zjazd przyszedł 
do skutku, to z góry można przewidzieć, że nie 
odpowie on wszelkim oczekiwaniom księcia kancle­
rza, bo co najwięcej sprowadzi porozumienie co 
do rozwiązania niektórych spraw bieżących, a glć 
wnie sprawy bułgarskiej. Do rydwanu niemieckie­
go Rosya zaprząść się już nie da.

Wobec tych zabiegów pruskich położenie Au- 
stryi staje się bardzo trudne. Jeżeli ks. Bismark 
szuka zbliżenia się do Rosyi, to rzecz naturalna, 
że musi jej ofiarować korzyści, któreby jój sowi 
nie opłaciły szanse, jakie  potrafiła wyciągnąć z 
dotychczasowego swego odosobnienia. Że korzyści, 
tych nie wypadnie szukać w Niemczech, dowodzić: 
nie potrzeba, gdjż  ks. kanclerz je s t  za dobrym, 
patryotą aby choćby najmniejszy interes Niemiec, 
chciał poświęcić dla przypodobania się obcemu: 
państwu. Korzyści więc te znajdzie Rosya na W scho­
dzie, a najpierw na Półwyspie Bałkańskim, gdzie) 
jak  ks. kanclerz k ilkakiotnie oświadczył, Niemcy 
nie mają do bronienia żadnego interesu (?). Ale 
uatomiast zaangażowane są tam Austro- Węgry ze 
swoimi kapitałami, ze swoją polityką a nawet ze 
swoim honorem wojskowym.

Tymczasem stosunki przybierają tam zwrot 
dla Anptro-Węgier tak niekorzystny, że albo będą 
zmuszone zaprzeć się swej dotychczasowej polity­
ki lub przygotować się nawet do zbrojnego wy­
stąpień! i w celu obrony swoich zagrożonych inte­
resów. W Serbii upadło ministeryum Garaszanina 
a w miejsce jego utworzono gabinet Risticza, j a ­
wnego zwolennika Rosyi. W Belgradzie powitano 
nowe ministeryum świetną ilumihacyą miasta, co 
było oczywistą demonstracyą przeciwko dotych­
czasowym stronnikom Austryi. Mniemanie dzienni­
ków wiedeńskich, że Risticz przywróci może lepsze 
stosunki ż Rosyą, ale jak o  Se-b i człowiek roz­
sądny nie będzie u ó g ł  zapoznać korzy ści, jakie 
wynikają dla- Serbii z '-opierania się przeważnie 
na Austryi: jest takiem samem złudzeniem, jak  
gdyby ktob chciał twierdzić, że powołanie Plenera 
lub Śchmeythśłó do gabinetu austryaekiego przy-' 
Czyni się do lepszego rozwoju kierunku autono­
micznego w lYzedlitawii. Spraw a ta nabiera tem 
większój wagi, że jednocześnie Car na osobnej 
audyency: przyjmował ks. Karadżordżewicza, zna­
nego pretendenta do korony serbskiej. Oddając  
władzę stronnikom Rosyi król Milan ma pi<.ed so­
bą tylko alternatywę: iść tam, dokąd go jego  mi­
nistrowie poprowadzą, lub zrzeknąć się korony na 
rzecz pretendenta.

I  cóż na to Niemcy a raczej P ru sy ?  Oto 
N o r  d d. A l i g .  Z t g. pisze, że program nowego 
gabinetu serbskiego może powszechnie tylko za- 
dowolnić, ponieważ opiera się na zasadach, da ją ­
cych dalsze rękojmie utrzymania pokoju na Wscho ­
dzie (!). Komentując te wyrazy w duchu ks. B is­
marka tak  je  rozumieć na leży: Rosya zzyma się 
na nas za to, że zgodziliśmy się na oknpacyą Bo 
śni i Hercegowiny przez Austryą, na wciągnięcie 
Serbii w sferę wpływu ostatniój, „że nawet w 
Bulgaryi nie popieraliśmy jej polityki11. Niech 
Rosya powróci do dawnego znaczenia ub Bałka­
nach, a pokój na Wschodzie będzie zapewniony.

W Serbii zrobiono już szczęśliwy początek, miej­
my nadziejJŁ ,że wkrótce i w Bulgaryi (o samo 
się stanie. Ma coś Austryą pr/eciw tomu, niech 
się z Rosyą policzy, ale Niemiec, to nic nie 
obchodzi.

Takżo w Bulgaryi, znużonej lak długo prze­
ciągającą się niepewnością położenia, zanosi się 
na jakieś pizeyńleuio. Paktem  ma bye, że w rzą­
dzie bułgarskim zachodzą między Naezewiczem a 
Radojiławoweru znaczne różnice zdań, które stać 
się .nogą niebezpiecznemu Naród zaczyna tracić 
Cierpliwość a wojsko bułgarskie nosi się z myślą 
ogłoszenia ks. Alexandra naczelnym wodzem armii 
bez względu na to, czy przybędzie zaraz czy też 
podług dawnego przyrzeczenia stanie na jej czele 
w chwili zachodzącego niebezpieczeństwa, liegen 
tom udało się podobno nakłonić wojsko do odwle­
czenia tego zamiaru, ale w kay.dym razie sytuacja  
musi być bardzo ciężka, skoro postanowiono zwo­
łanie pobrania, które ma ogłosić swe posiedzenia 
za nieustające, aby w razie jakiegokolwiek wa­
żniejszego wydarzeniti mogło powziąść stosowną 
deeyzyą. Zwycięstwo stronnictwa rosyjskiego w 
Serbii nie może pozostać bez wpływu na stosunki 
bułgarskie. Nie chcemy stad wyciągać następstw 
dla wschodniej polityki austryackićj, bo nie nale­
ży tracić nadziei, że lir. Kaluoky będzie umiał 
wystąpić w obronię interesów i honoru Austryi.

W sprawie afgańskićj donoszą z Londynu, 
że upadku emira można się każdej chwili spodzie­
wać Jjamiast kłócić się z Irlaudyą, Anglia zrobi­
łaby lepiej, gdyby swoją uwagę zwróciła ku sp ra ­
wom wschodnim.

Nowela do ustawy drogcwej.

Ze wsi otrzymaj „ ( ’zas“ korespondencję, k tó ra  
ciekawe rzuca światło na nowelę do ustawy drogowej. 
Oto co pisze korespondent „C zasu :11

Z kilku powiatów nadchodzą wiadomości o 
oporze stawianym przez, niektóre gminy wprowadze­
niu w życie postanowień noweli do ustawy dro­
gowej W ostatnich czasach tak  się przyzwycza­
jono tłumaczyć wszystkie ujemne objawy społeczne 
w kraju naszytu agitacjami tajnenii, że i ten opór 
położono na ra ilm nek jakiejś nieodkrytej jeszcze 
nowej agitacyi. Prawdopodobnie domysł tenpYzu- 
cony w korespondencyach dziennikarskich, ale nie- 
poparty żadnym pozytywnym szczegółem, okaże 
się nieuzasadnionym, a także i opór stawiany dziś 
tn i owdzie zarządzeniom władz autonomicznych 
opartym na noweli do ustawy drogowej, minie bez 
użycia drastycznych środków egzekucyjnych. Może 
lepiej było nie podawać wcale do wiadomości pu­
blicznej tego oporu, bo jak  się pokazało przed 
rokiem w sprawie niedorzecznych wieści niepoko­
jących, tą  drogą zamiast złemu zapobiedz, czasem 
przyczynia się do jego rozpowszechnienia. Skoro 
już jednak  rzecz poddaną została pod dyskusyę 
publiczną, trzeba j ą  sprowadzić do właściwej miary.

Nowela do ustawy drogowej nie stanowi arcy­
dzieła ustawodawczego. Trzeba to sobie powiedzieć 
z całą otwartością, bo prędzej lub później stanie 
na porządku dziennym kwestya, albo wydania no­
wej objaśniającej noweli do noweli, albo wznowie­
nia sprawy wydania cale, nowej ustawy drogowej.

Już przy układaniu regulaminu wykonawczego cło 
obowiązującej dziś noweli drogowej powstały wąi 
pliwości, a następnie kwestya to tak  zawiła, że 
prezesowie Rad powiatowych zasiadający w Sejmie 
musieli w styczniu b. r. odbyć kilka posiedzeń, 
aby przy pomocy reprezentantów rządu i Wydziału 
krajowego obmyśleć sposoby omiuięcia trudności. 
Sam ten fakt wskazywał, jak  truduem będzie wy­
konanie nowej ustawy, ja k  łatwo powstaną różnice 
w zapatrywauiaeii i zarządzeniach. Powstały one 
rzeczy wiście, a ponieważ u nas gromada nie umie 
inaczej objawiać swojego odmiennego zapatrywa­
nia, ja k  tylko w sposób drastyczny t. j .  stawianiem 
oporu, przeto tam, gdzie zwierzchność gminna nie 
była dość sprężystą, aby zapanować nad ruchem 
i sprowadzić kontrowersyę na tory legalnego sporu 
t. j .  rekursów, ogół członków gminnych obowiąza­
nych do prestacyi wziął rzecz w swoje ręce i o d ­
mówił wyższej władzy posłuszeństwa Są jeszcze 
inne powody oporu sporadycznego, które  zapewne 
wszędzie, gdzie ten opór na jaw wystąpił, odegrały 
rolę. Nowela drogowa iest niejasną, a ustawoaawca 
czując to, chciał błąd w ten sposób naprawić, że 
kazał różne kwestye wątpliwe i otwarte  uregulo­
wać osobnemi regulaminami i instrukcyami. Możua 
sobie wyobrazić kłopot zwierzchności gminnych, 
gdy im doręczono do usiawy niejasnej formalny 
stos takich instrukcyj i przepisów wykonawczych. 
Żaden wójt tego nie przeczytał, ale każdy zadrżał 
na sam widok tylu druków i pism, bo pojmował 
rzecz tak, ze skoro potrzeba było tyle pisać i d ru ­
kować, to musi w tern być wiele nowych rzeczy, 
wiele nowych ciężaiów itd. Z tego powodu czemś 
nowetu przedstawiało się nawet to, co byłe już 
w starej ustawie drogowej. Weźmy np. miejscowy 
zarząd drogowy. Był on dotąd i mia* takie same 
atrybucye, jak ie  mu daje nowa ustawa drogowa. 
Wójt i przełożony obszaru dw oiskngo , j a t  dotąd 
stanowili miejscowy zarząd drogowy, tak  i nadal 
stanowić go mają. Dotąd jednak  zarząd ten nie 
miał spisywać różnych pamiętników, wykazów, itp., 
więc egzysteucya jego miała więcej charaa ter  go­
spodarski niż biurowy. Dziś rzecz ma się inaczej, 
bo dziś miejscowy zarząd drogowy musi być biu­
rem w cnłem tego słowa znaczeniu, ieżeli m a .n ie  
tylko wszystko %robić, lecz i wszystko to spisać, 
opisać i napisać, co według instrukcyj specyaiuyca 
ma być spisanem, opisanem i napisanein. Powstał 
więc tu i owdzie domysł, że ten zarząd drogowy 
jest nowein urządzeniem i stanów' w łaścw ie  tylko 
furtkę, którą  nowa ustawa drogowa wprowadziła 
obszar dworski na dominującą wobec gminy pozycyę.

Wszystko to możnaby prędko wyjaśnić, gdyby 
nie uprzedzenie, które dopiero dłuższą praktyką 
rozprószyć można. W swoich wyjaśnieniach i pou­
czeniach niektóre Wydziały powiatowe nie były 
szczęśliwe, bo zamiast przedstawić gminom, że no­
wa ustawa drogowa zmienia tylko rozkład cięża­
rów już dziś istniejących, ale nie wprowadza no­
wych ciężarów, nadały pouczeniom swoim takie 
brzmienie, że gminy właśnie przeciwne odniosły 
wrażenie.

Złe dzisiejsze da się naprawić bez środków 
drastycznych, ale trzeba już unikać wszelkich da l­
szych niejasności w wykonawczem traktowaniu 
rzeczy.

(0.

N I E Ś M I A Ł A .
(Z francuskiego).

Wszyscy nazywali j ą  — „Nieśmiałą-1. Siuzel 
było jej na imię, ale o tein zapomniano; a nazwał 
ją  „nieśmiałą11 głośny artysta paryski. Każdego la­
ta artysta  ten przyjeżdżał na folwark, gdzie mu 
podobały się: malownicze położeń.e i gościnność. 
Parę  dni zwykle przepędzał na folwarku i opu ­
szczał go z teką przepełnioną szkicami, których 
treścią bjly stada i łąki wuja Dopiera.

Pewnego pięknego dnia —  Siuzel miała już 
wtedy lat sześć — artysta  zwrócił uwagę na jej 
dziwnie delikatne rysy, których skromność i nie­
śmiałość byh największą ozdobą, > zawyrokował, 
że Siuzel będzie wybornym modelem. Z myśli czyn 
wywinął się natychmiast i wkrótce na płótnie, jak 
żywa, sta ła  Siuzel, sobowtór prawdziwy Siuzeli... 
Blada twarzyczka, w-ielkie nawpół otwarte oczy, 
jasne  długie warkocze — praw-dziwy typ współ­
czesnej córy Alzacji. Obraz i model słynny arty­
sta ochrzcił jednetn i mieni ani —  „Nieśmiała11, N a­
zwa ta  od tej chwili była nieodłączną od osoby. 
Obraz zyskał uznanie, a potem stał  się słynnym. 
Dziecko pozostało tern, czern było: milczącą, skromną, 
cichą, łagodnie uśmiechniętą —  prawdziwie „nie 
śmiałą11. W rodzinie nikt jej inaczej nie nazywał, 
począwszy od najstarszego syna Franciszka, pię­

knego podporucznika, chluby wuja Ilopfera, aż do 
Wilhelma, najmłodszego z dzieci; wszyscy ubó­
stwiali maleńką siostrzyczkę. Przyzwyczajeni do 
ciężkiej pracy na roli, silni, niezręczni synowie 
starego lłopfera  tak delikatnie umieli się bawić z 
Sinzelą, że z małym ptaszkiem z pewnością del ■ 
katniej nie umieliby postępować. Ciotka Hopfer 
uśmiechała się patrząc na nich: nieraz poczciwa 
kobieta myślała o tem, żo towarzystwo maleńkiej 
Siuzeli musiało wywierać wpływ jak  najlepszy na 
synówb

Czas upływał... Na alzackim folwarku było 
cicho i spokojnie. N ikt nie zakłócał tutaj spokoju. 
Po żniwach następowały zasiewy, po zasiewach 
żniwa. Dziewczynka rosła i stawała się coraz pię­
kniejszą. Siuzel była aniołem dobroci dla całej ro­
dziny. Obecność jej była przjczyuą wesołości i ra ­
dości... Była po prostu p oez ją  rodziny.

 Dzień był upa lny : gorąco doskwierało w szy-
stkiin do żywego... Pod wiftczor wuj llopfer usiadł 
przed domein na kamiennej ławce: chłód wieczorny 
upajał go. Ciotka Hopfer kręciła się kolo komina, 
na którym smaczna zupa wyczekiwała przybycia 
chłopców, od wczesnego ranka  bawiących w są- 
siedniem mieście. Siuzel siedziała na kolanach oj­
ca. Przy nich wierny s tróż ;  ogromny pies spoczy­
wał spokojnie. Wszyscy wyczekiwali... Długo jednak 
czekali napróżno.. Dziewczynka lubiła ciekawe o- 
powieści: stary weteran opowiadał je j  dawne dzie­

je, dawne wypadki z obozowego życia. Ona wsłu­
chiwała się w każdy wyraz: opowiadania o boha­
terskich czynach, o ojczyźnie, znajdowały oddźwięk 
w serduszku dziecka... Nagle ojciec przerwał opo­
wiadanie: na zakręcie drogi ukazały się cztery po­
stacie. Pośród bluz niemieckich błyszczały złote 
szlify Franciszka... Rzecz dziwna! Tego wieczora 
nie było słychać radosnych okrzyków, które już 
zdała zwykle oznajmiały przybycie synów. Dzisiaj 
postępowali w milczeniu, zaniepokojeni. Widocznie 
stać się musiało coś ważnego. Franciszek zbliżył 
się do ojca, zdjął czapkę, błysnęło mu coś w o- 
czach... i rzekł dźwięcznym głosem:

—  Pożegnajmy się ojcze !... Odjeżdżam... Wojna 
wypowiedziana I..

Milczenie było odpowiedzią.
Do tego wiejskiego zacisza gazety nie docho­

dziły wcale: żadne zewnętrzne burze nie mąciły 
spokoju. Właściciel folwarku o wielu rzeczach nie 
wiedział, wiedział wszakże, że Prusy są silne. Mó­
wił mu o tem Franciszek. Prosty robotnik, który 
najniespodziewaniej zaszczycony został wyższą ran­
gą, musiał pracować niemało. Władze umiały go 
cenić i chętnie dawały mu ważne poruczenia. Dzię­
ki właśnie tym okolicznościom, Franciszek dokładnie 
był obznajmiony z siłami wojennemi innych państw, 
a to dało mu możność przewidzenia w niedalekiej 
przyszłości ważnych wypadków. Nieraz mówił on 
o tem ojcu. którego zdrowy, praktyczny rozum ce­

nić umiał... Teraz dopiero wuj Hopfer przypomniał 
sobie to wszystkoI..

Ojciec uważnie wpatrywał się w twarz syna, 
chcąc wyczytać na niej całą prawdę, ale po za 
męską odwagą, gotową na wszystko, dumna twaiz 
Franciszka nie mówiła nic. H opfer zdjął kapelusz 
i wymówił uroczystym głosem:

—  Synu mój, spełuisz obowiązek... Niech Bóg 
strzeże Francyę!...

Wśród zmierzchów wieczornych nikt me zauwa 
żył, j a k  mała, b lada  twarzyczka zbladła jeszcze 
więcej; nikt nie słyszał cichego szeptu, cichego j a k  
oddech wiatru, który powtórzył:

—  Niech Bóg strzeże Francyę I
Błyszczące, niebieskie oczy dziewczynki oszkliły

się łzami.
W Ki l ka  dni potem sookojni mieszkańcy Alzacyi, 

w przeddzień jeszcze niemarzący nawet o wojnie, 
zbudzeni zostali wczesnym rankiem chrzęstom o rę ­
ża przeciągającej przez ich krainę armii. Żołnie­
rze kroczyli wesoło. Przystrojeni świątecznie, we 
seli, z piosnką na ustach, ludzie ci żyli nadzieją 
zwycięstwa... Mundury starszyzny wojskowej iskrzy­
ły się od złota.

Diugo, bardzo długu siedziała mała dziewczyn­
ka za ogrodzeniem łąki, ciągnącej się wzdłuż drogi. 
Z robótką w drobnych rączkach sp o g lą d a ć  na 
krowy, pasące się na łące, a powierzone jej opie­
ce, ale częściej rzucała wzrokiem na drogę, k tó ra



Jarmark powszechny we Lwowie.

Prez^fyum- m agistratu we Lwowie wydało ode­
zwę w sprawie urządzenia powszechnego jarmarku, 
eśrn di>i .trwać mającego, który g m i n a  m i a s t a  
L w o w a  zamierza urządzić z powodu zapowiedzia­
nego na pierwsze dni lipca pobytu następcy tronu 
arcyksięcia Rudolfa. Ja rm ark  urządzony będzie na 
górze Zamkowej, ażeby przed oczyma przyszłego 
monarchy roztoczyć barwny obraz naszego ludu 
i Laszej produkcyi.

Z wyłączeniem towarów obcokrajowych, tudzież 
iuwer.tarza żywego, sprowadzić raożua na ten j a r ­
mark wszelkiego rodzaju płody surowe, jakoteż 
wytwory krajowego przemysłu domowego, jak  i za­
robkowego. Wszystko swojskie ma przystęp wolny 
na jarmark —  od najwytworniejszych wyrobów prze­
mysłu artystycznego. do najprostszych przed­
miotów dla powszedniego użytku ludowego.

Sprowadzone na jarmark towary będą podzie­
lone na ośin grup, a mianowicie:

1) W yroby tkackie: płótna, werety, kilimki, 
pojasy, peremitki, krajki,  sieraczyna i inne sukna, 
suknie gotowe itp.

2) Kuśnierstwo i wyroby ze skóry: kożuchy, 
czapki, pasy skórzane, rzemienne, obuwie itp.

3) Wyroby z drzewa: skrzynie, police, łóżka, 
stoły, meble wszelakie, bednarszczyzna. wyroby ko­
łodziejskie, zabawki dziecinne, rzeźby z drzewa do 
cerkwi i kościołów itp.

4) Wyroby garncarskie.
5) W yroby metalowe: podkowy, gwoździe, 

kłódki, zamki, okucia rozmaite, towary mosiężne, 
'odlewy cynowe, wyroby złotnicze, ozdoby wszela­
kie z metalów itp.

S) Towary drobne: Korale i paciorki, ró ­
żańce, wyroby kamienne, z muszli, obrazki; rzeźby, 
fajki, czapki, kapelusze itp.

7) Hafty, koronki i kwiaty sztuczne krajow e­
go wyrobu.

8) Przedmioty do pożywienia: mlrwo na chleb. 
wszelkie pieczywo, pierniki (miodowniki), p rzy­
smaki domowe, mięsiwa, owoce świeże, suszone 
i smażone, sery owocowe, towary cukiernicze k ra ­
jowe, wina owocowe, nalewki spirytusowej sery itp. 
artykuły domowego wyrobu.

W oznaczonem przez komitet miejscu wolno 
będzie każdemu swoie towary w sposób najbar 
dziej odpowiedni, także w namiotach lub budkach 
rozkładać, a to bez żadnej opłaty jarmarcznej i pla­
cowej. Sprowadzone na ja rm ark  przedmioty kon- 
sumcyjne i napoje, stanowiące wyrób domowy 
gospodarski, lub drobnego przemysłu, nie będą 
podlegać oplacie%akcyzowej na rogatkach lwowskich.

W niedzielę dnia 3 lipca b. r. kiedy nastę­
pca tronu zwiedzić ma jarm ark, powinni wszyscy 
uczestnicy wystąpić w strojach świątecznych, o ile 
możności w strojach starodawnego kroju i swoj­
skiego wyrobu. Pożądane są chóry włościańskie, 
kapele ludowe, żydowskie i cygańskie. Na dzień 
3 lipca przygotowują się rozmaite rozrywki pod­
czas urządzić się mającego festynu ludowego. P r a ­
gniemy bowiem, ażeby ten dzień wesoły w miłem 
pozostał wspomnieniu każdego, kto wówczas bę­
dzie we Lwowie!

Oprócz głównego zamiaru uprzyjemnienia po­
bytu następcy trony we Lwowie przez roztoczenie 
przed nim obrazu barwnego ruchu jarmarcznego, 
ż całą rozmaitością typów ludowych naszego kraju, 
łączymy z tern także i inny cel praktyczny.

Mianowicie chodzi naui o przeprowadzenie 
pierwszej na większą skalę podjętej próby ożywie­
nia produkcyi przemysłowej w kraju  przez ułatwie­
nie sprzedaży tego rodzaju towarów w znaczniej­
szych ilościach. Pragniemy okazać, jak  może wy­
glądać jarm ark, na który byłyby dopuszczone 
przedmioty wyłącznie krajowego pochodzenia. Skom- 
binowanie zaś tego pierwszego jarmarku na p ro ­
dukty przemysłu krajowego z festynem na cześć 
następcy tronu podniesie tylko jego znaczenie, a 
zarazem pozwoli zamaskować niedostatki jego, jakie 
mogłyby okazać się pod względem komercyalnym 
przy tej pierwszej próbie, podjętej niemal bez ża­
dnego przygotowania.

w tej chwili była podobna do nieskończonej wstę­
gi wrojowników. W myśli je j  zmartw ychwstawaly 
wszystkie opowiadania: straszne bitwy, zwyciężeni 
wrogowie, sztandary powiewające nad głowami 
walczących, ale wśród tych obrazów widziała także 
trupy zabitych, blade twarze rannych, krew i ra ­
ny. Myśl jej zatrzymała się na bracie, któremu 
groziło tyle niebezpieczeństw!... Wszak on, jej 
Franciszek, taki odważny: — on będzie walczył 
na czele wszystkich, on nigdy nie pozwoli wydrzeć 
sobie pięknego sztandaru, z którego był tak dumnym 
i który niósł tak  pięknie, kiedy jego pułk przecho­
dził z muzyką na wojnę! Ale nie, niepodobna, 
aby Franciszek mógł zginąć, aby go mogli zranić! 
On nosi na szyi talizman, piękny medalion, który 
ona mu dała: on obiecał nigdy, nigdy się z tym 
talizmanem nie rozstawać!.. O, nie! Śmierć nie mo- 
%e, nie powinna się go dotknąć nawet!...

G łęboka wiara dziewczęcia dodawała sil i 
otuchy matce, k tórą  los syna doprowadzał do 
rozpaczy. Codziennie jeden  z synów chodził do 
miasta po wiadomości. N ik t  o siebie się nie bał 
na całym folwarku: granica daleko, nawet odgłosy 
wojny nie mogły się tu przedrzeć, o jej zniszcze­
niach nie myślano więc wcale. Ale każdy nosił w 
sercu obawę o krewnych, o przyjaciół, którzy mie­
szkali wzdłuż starego Renu. Czyż może być cos 
okropniejszego nad widok zniszczonych miast, zam- 
k ów i wsi? Na obawy te wynajdywano najrozmaitsze

Gmina m. Lwowa z otuchą jednak liczy na 
to, aż się ja rm ark  udał Je s t  to sprawą honorową 
nietylko dia naszego miasta, lecz w ogóle dla ca­
łego kraju, ażeby na ja rm ark  zgromadził jak  na j­
większą obfitość i rozmaitość towarów wszelkiego 
rodzaju, ażeby się okazało, że jeszcze nie zupełnie 
zmarniały starodawne gałęzie przemysłu domowego 
w naszym kraju i że obecnie nie zakładamy rąk, 
lecz że budzą się u nas coraz nowe rodzaje przed­
siębiorstw przemysłowych i handlowych!

Oto cele przewodnie zapowiedzianego przez 
nas ja rm arku .

Liczymy w tym względzie na łaskawe popar­
cie magistratów innych miast kraju, reprezentacyj 
powiatowych, Izb handlowo - przemysłowych, Izb 
rękodzielniczych, zarządów stowarzyszeń i zakła­
dów, poświęconych sprawom przemysłu i handlu, 
dziennikarstwa i w ogóle całego obywatelstwa, 
dbałego o dobro powszechne, że wpływem swoim 
poprzeć raczą wyżej wyłuszuzony nasz zamiar, za­
chęcając kupców i przemysłowców, by z towarami 
wybrali się na ów jarm ark do Lwowa na czas od 
3 —9 lipca b. r. jak niemniej także, ażeby w ogóle 
ludność odwiedzić go licznie zechciała.

Z naciskiem nadmieniamy, że nie ma to byc 
jarmark tylko na towary włościańskie, jakkolwiek 
ze względu na masę tej warstwy ludności, towary 
tego rodzaju muszą mieć zapewnione odpowiednie 
miejsce. Lecz zależy nam na tern wielce, aby obok 
teą;o znajdowały się i inne wyroby, aż do najwy­
kwintniejszych.

Zbytecznem byłoby dodawać, iż ze strony Ma­
gistratu  tutejszego czynione będą wszelkie możliwe 
ułatwienia przybywającym na jarm ark . Na łaskawe 
zapytania chętnie udzielimy wyjaśnień odpowie­
dnich. Miejsce na namioty i baraki dla kupców 
będzie udzielanein bezpłatnie. Pożądane są jednak  
rychle zgłoszenia, ażeby co do rozmieszczenia na­
pływających kupców i producentów zawczasu od­
powiednie przedsięwziąć zarządzenia.

Nawiasowo wspominamy także ze względu na 
festyn ludowy, który uia odbyć się na placu ja r ­
marcznym 3 lipca li. r., że byłoby pożadanem, 
ażeby na ten czas ściągnęły się do Lwowa pano­
ramy, menażerye i inne podobne widowiska ludowe. 
Uprzejmie przeto prosimy, ażeby panowie burmi­
strze miast, w których obecnie podobni przedsię­
biorcy bawią, raczyli zwrócić ich uwagę na korzy­
ści, jakie im może nastręczyć przybycie do Lwowa 
na czas jarmarku.

Upraszamy o adresowanie korespondencyi 
w wyżej wymienionych sprawach do Prezydyum 
Magistratu miasta Lwowa z dopiskiem na kopercie 
„W sprawach ja rm ark u 11. Mochnacki.

„Zdrowie nasze‘.
Pod powyższym tytułem, j a k j u ż  w Zapiskach 

liter, w poprzednim numerze Tygodnika wspomnie­
liśmy, wydal świeżo bezimienme dr. J^ze f  Ba- 
rzycki, lekarz powiatowy w Rzeszowie, obszerniej­
szą rozprawę (Kraków, 1887., 8-vo str. 16, d ru ­
kiem i nakładem YV. Korneckiego), w którćj opie­
rając się na datach statystycznych, przytoczonych 
w sweui dziele o śmiertelności w Austryi, podaje 
obraz stosunków zdrowotnych w Galicyi i sposo­
by polepszenia stanu zdrowia w kraju. Z broszury 
tej zamieszczamy niektóre ważniejsze ustępy, a 
względnie uwagi i wnioski autora.

Jeżeli przy patrzy my się dokładnie stosunkom 
sanitarnym w Galicyi, to zobaczymy, ze śmiertel­
ność wzrasta z każdym rokiem, ztąd też i wiek 
przeciętny życia o wiele jest mniejszy, niż gdzie­
indziej, ze zmniejszoną je s t  płodność we wszystkich 
stanach, coraz widoczniejsze karlowacenie fizyczni! 
i wzrost demoralizacyi. A co się robi, aby złemu 
zapobiedz? Przyznać potrzeba, że tylko Rząd w 
tym kierunku używa środków zaradczych, kraj 
zaś mało, a jednostki nic a nic nie robią, gdyż 
zapanowała u nas w sprawach zdrowotnych uez- 
myśliia nieczynność i złowroga obojętność.

Najwyższy czas, abyśmy jasno postawili sobie 
pytanie: być albo nie być? Jeżeli mamy istnieć,

sposoby, chwytano się najkruchszych nadziei. L u­
dzie świadomi upewniali, że wojna odbędzie się na 
niemieckim brzegu. Wprawdzie i z tamtej też s t ro ­
ny Renu mieszkali bliscy, ale — ojczyzna i obo­
wiązek przedewszystkiem!

Tak myśleli i tak mówili wszyscy mieszkańcy 
wsi. Wśród ogólnego wzburzenia i obaw, ieden 
t \ lk o  człowiek Opornie milczał: był nim wuj Ilopfer! 
Ten stary, zasłużony wojak nią. mówił nic, nie 
wyrzekł ani jednego słowa o sprawach, które wszy­
stkich żywo zajmowały. Zdawało się, że jakaś 
jedna gnębiąca myśl go prześladuje wszędzie. Siu- 
zel czasami słyszała, jak  ojciec mówił do siebie:

— Franciszek się myli! Nie, po tysiąc razy 
nie!... Niepodobna!

Co wydawało się ojcu niepodobieństwem — 
dziewczę nie wiedziało. Ojciec mial teraz tak su­
rową twarz, tak  rzadko się odzywał, że Siuzel nie 
miała odwagi pytać go o cokolwiek.

Co jednak  było niepodobieństwem — biedne 
dziecko wkrótce miało się dowiedzieć! Tein, co 
się jej ojcu zdawało być niepodobnem, to byli 
żołnierze, wracający z pola bitwy w nieporządku, 
w nieładzie, zwyciężeni, upadli na duchu, ci sami 
żołnierze, którzy tak dumnie przez wieś kroczyli, 
udając się na wojnę. Tern niepodobieństwem była 
Alzacya, biedna Alzacya oderwana, podbita!... Zie­
mia ojczysta zajęta przez wrogów... Całe wsie w 
oguiu... huk armat... Tak, to była przegrana!

nie wolno spraw tak żywotnych k ia  nas, ja k  spra­
wy zdrowia, zbywać nieczynnoseią. Mamy przecież 
samorząd, wolno więc nam radzić o sobie, mamy 
przychylność Korony, mamy za sobą większość 
Rady państwa, mamy wreszcie Sejm, — a wstyd 
powiedzieć, że zapominamy o tern, co nas najbar­
dziej boleć winno, a co je s t  także najpierwszym 
warunKiem naszej egzj stencyi.

N ikt nie przeczy, że podniesienie dobrobytu 
jest. jednem z naiwazmejszych zadań keprezentacyi 
krajowej, ale zadanie to nie powinno być jedynem, 
wyłącznem, bo również ważnemi są: oświata ludu 
i polepszenie stosunków zdrowotuych. Wobec smu­
tnych stosunków ekonomicznych nie możemy dziś 
żądać od kraju wielkich ofiar pieniężnych na cele 
sanitarne i humanitarne, lecz i w obecnych wa­
runkach ekonomicznych niejedno zrobić można, 
jeśli z jednej strony ludność zechce raz przyjść 
do przeświadczenia, ze u nas stosunki zdrowotne 
są bardzo złe i że poprawa tych stosunków zale­
ży przeważnie od samej ludności, — i jeżeli z d ru ­
giej strony organa, powołane do wykonywania po­
licji zdrowia, wezmą się z całą energią do dzieła.

Weźmy np. dzisiejszy s y s t e m  s z k o l n y ,  
który skazuje młodzież naszą na długie lata ślę­
czenia nad nauką. W średnich szkołach męskich i 
żeńskich przeciążenie nauką jest tak  wielkie, a 
czasu na odpoczynek umysłowy j ruch fizyczny 
tak mało, że szkodliwe następstwa na zdrowiu 
młodzieży koniecznie okazać się muszą. Młodsze 
pokolenie je s t  dziś niezdolne „ni do tańca, ni do 
różańca", zniechęcone, fizycznie i umysłowo zmę­
czone. Młody chłopiec lub dziewczę siedzi luo 
leży przez 19 godzin dziennie, a tylko 5 godzin 
pozostaje do swobodnego ruchu. Braknie więc iin 
dwu ważnych czynników: powietrza i ruchu. A utor  
stawia konieczność zaprowadzenia g i m n a s t y k i  
i nauki h y g i e n y jako  przedmiotów obowiązko­
wych w szkołach męskich i żeńskich, bo one wy­
równują najprędzej szkody, jak ie  sprowadza se- 
dentarny system naukowy.

Urzędownie obliczono, że ś m i e r t e l n o ś ć  
pomiędzy ludnością powiatów zachodnich, zamie­
szkałych przeważnie przez Polaków, nie jest wielką, 
bo wynosi roczni0 tylko 30 '19 na tysiąc mie­
szkańców, a znacznie mniejszą od śmiertelności 
wschodnich powiatów ruskich (37*69). Przeciwnie 
przyrost ludności według ostatniego spisu wynosi 
u Polaków 7is> u Rusinów 7ioi u żydów 7r.ł a 
u innych wyznań 7 f  Liczby te udowadniają, że 
tak  mały wzrost ludności polskiej pochodzi tylko 
od zmniejszenia się jćj płodności, gdy przeciwnie 
ludność u Rusinów je s t  wielką poiu.n.o tak  zna­
cznej śmiertelności, wreszcie, ża przyrost żydów i 
innych wyznań je s t  dwa razy tak  wielkim, jak 
u Polaków i Rusinów. Liczba rodzących się 
utrzymuje się co rok  prawie na tój same, wyso­
kości, natomiast liczby zmarłych stale z roku na 
rok wzrastają. Smutna przyszłość!...

Udowodniono też, ż e s i ł y  f i z y c z n e  l u ­
d n o ś c i  wiejskiej coraz są mniejsze, że wieśniak 
nasz je s t  slaby, wzrost jego przeważnie niski, a 
rozwój kośćca i mięśni nędzny. Winny temu szko­
dliwe wpływy, ja k  i pożywienie nędzne i nieodpo- 
wiedne, brudne i ciasne mieszkania, zatrute powie­
trze, brak znajomości głównych zasad hygieny, 
zabobony, niemoralność, opilstwo, lenistwo luń 
ciężka praca, a nadewszystko obojętność na zdro­
wie i życie u ludu. Dla poprawy tych stosunków 
winniśmy zakładać liczne s k l e p i k i  w i e j s k i e ,  
aby wieśniakom ułatwić nabywanie tanieli a do­
brych towarów i środków pożywczych, a dalćj po­
trzeba co rychlej u s t a w y  o b u d o w n i c t w i e  
d o m ó w  po wsiach i miasteczkach z uwzględnie­
niem hygieny mieszkań, lecz taka  ustawa nie po­
winna być na samym tylko papierze, tylko prze­
prowadzoną byc z możliwą ścisłością.

Ostatnia epidemia cholery pochłonęła w dwu 
latach (1872 i 1873) w Galicyi 100.000 ofiar, 
czyli przeciętnie po 50.000 co roku. Statystyka 
śmiertelności stwierdza jednakże, że biedna Gali- 
cya traci rocznie nie 50.000, j a k  przy cholerze, 
lecz 57.000 osób na inne e p i d e m i e :  ospę, 
odrę, płonicę, czerwonkę, tyfus, koklusz i dyfteryą. 
Pomimo że epidemie te stale u nas panują i tak

Trzej bracia Siuzel opuścili wieś, aby udać 
się do Franciszka i z nim razem walczyć. Nawet 
ojciec drżącej#  od starości rękom a zdjął ze ścia­
ny starą fuzyę i schował medal, aby mu go nie 
zabrano. „Nieśmiała" i Wilhelm pozostali sami 
z matką i pomagali jej przyjmować i ugaszczać 
zwycięzców.

Wszystko to miało być niepodobieństwem, a 
przecież wszystko się s ta ło !

Przerażona, przytulona do matki biedna dzie 
wczynks po całych nocach wsłuchiwała się w huk 
armat.

Nareszcie zwycięzcy opuścili ten zniszczony 
zakątek alzackiej ziemi i oddział fi ancuzów z n a ­
rażeniem życia zdecydował się przejść przez wies. 
Wilhelm poszedł do nich z butelką wina, k tórą  
udało mu się ukryć przed nieprzyjaciółmi i nie­
szczęśliwi mieli kilka chwil wypoczynku.

— Straciliśmy najdzielniejszego tow arzy sza ! 
odezwał się młody oficer, dowódca oddziału, alzat- 
ezvka, jak  wy. Był naszym doboszem i przewo­
dnikiem! Biedaczysko... wczoraj go zabili!

Wilhelm wstał.
—  Weźcie mnie kapitanie — odezwał się 

dzielny chłopak —  ja go wam zastąpię!

Oficer zdziwił się:
—  Jesteś jeszcze prawie dzieckiem!
Oczy Wilhelma rzucały ognie.

liczne szkody wyrządzają, to robi r się bardzo ma­
ło dla ich zwalczania Jeżeli władza cos w lej 
mierze zarządzi, to można być pewnym, ze prze­
prowadzenie tych zarządzeń przez gminy je s t  albo 
żadne albo powierzchowne. Rozszerzenie zaiazli- 
wych chorób odbywa się przez przenoszenie zwłok 
z jednej gminy na cmentarz drugiej (bo nie każda 
giuina ma cmentarz!), przez odwiedziny chorych, 
nrzez domokrążców' różnego rodzaju, żebraków, 
przez brak  wychodków, pranie bielizny po chorych 
i zmarłych na epidemią w potokach i w bliskości 
śtudzien itd. Iuteligencya wiejska powinna należy­
cie popierać k o m i s y e  g i n i n n e z d r o w o t n e ,  
wybrane celein nadzorowania i przeprowadzania 
środków zaradczych z policyi sanitarnej.

Ogół włościan obojętnym je s t  na zdrowie i 
życie małych dzieci, gdyż tylko starsze dzieci s ta ­
nowią dla chłopa Kapitał roboczy. S tąd  choroby 
(nieżyt żołądkowy i kiszkowy) zabijają corocznie 
zdumiewającą liczbę dzieci włościańskich. Najwię­
ksza liczba zmarłych dzieci w pierwszym roku ży­
cia przypada na gminy pobliskie większych miast, 
czego przyczyną jest większa sposobność do de­
moralizacyi, większa z tego powodu liczba dzieci 
nieślubnych i brak domów dla podrzutków. Dla 
zaradzenia złemu byłoby wskazanćm: zaprowadze­
nie k s i ą ż e c z e k  d l a m r m e k ,  podobnie jak  
istnieją książki dla sług pod kontrolą gmin, dalej 
zakładanie d o m ó w  d l a  p o d r z u t k ó w  we 
większych miastach w Galicyi.

Galicya posiada mało stosunkowo zakładów 
humanirarnych, iak  domów podrzutków, szpitali, 
■zakładów dla umysłowo chory cli, dla położnic, dla 
ciemnych i głuchoniemych Szpitale nasze są prze­
pełnione, tak, że w niektórych miastach zamykają 
chorych na kiłę przez pewien czas w areszcie 
gminnym, aby dalćj nie roznieśli strasznej choro­
by. Wobec nieświetnego stanu funduszów k ra jo ­
wych ofiarność publiczna winna przyczynić się do 
budowy nowych zaKładów humanitarnych, a to we­
dług projektu autora  w ten sposób, że mieszKańcj 
w dniu zadusznym złożą w ręce Wydziału powia­
towego kwotę preliminowaną na ubranie grobów, 
przezsaczając j ą  na budowę k r a j o w y c h  z a ­
k ł a d ó w  h u m a n i t a r n y c h .

Wreszcie proponuje szan. autor dla ra tow a­
nia zdrowia ludności galicyjskiej następujące środki 
zaradcze: 1) przyprowadzenie do skutku k r a j o ­
w y c h  u s t a w  s a n i t a r n y c h  i o r g a n i z a -  
c y i  g m i n n e j  s ł u ż b y  z d r o w i a ,  2) uzu­
pełnienie kodeksu karnego dodatkiem, że zbrodnią 
ciężkiego uszkodzenia ciała je s t  rozszerzanie c li o- 
r  o b y k i ł o w e j ,  3) karanie p a r t a c t w a  l e ­
k a r s k i e g o  w sponób zarookowy lub też na ło­
gowy, choćby nie dla zarobku. Niebezpieczeństwo 
wielkie grozi krajowi z powodu szkodliw ych.s to­
sunków zdrowotnych, w jakich  żyje obecnie ludność 
Galicyi. Tern gwałtowniejszą jest potrzeba prze 
prowadzenia środków zaradczych. C a y e a n t 
c o n s u l e s l . . .

Sprawy miejskie.
(P o sied zen ie  R a d y  m ie jsk ie j z 14 czerw ca rl>.)

Po odczytaniu protokołu z ostatniego posie­
dzenia zainterpelował jeden z radnych przewodni­
czącego Dra Zbyszewsl.iego, dlaczego naczelnictwo 
nie przestrzegało ustawy przy uchwalaniu budżetu 
szpitalnego, obradując nad nim w nieobecności 
przepisanej liczby radnych, skoro według §. 42. 
ust gm. do uchwalenia budżetu szpitalnego p o ­
trzeba obecności przy najmniej 7 I, części radnych 
pod nieważnością uchwały. Poczćm przewodniczą­
cy przedstawił Radzie, z powodu zarzutu bezczyn­
ności uczynionego sekeyom przez „Kur. Rzesz.", 
stan rzeczy wykazując, że jeżeli może być mowa 
o zaległościach, to takowe znajdują się w sekcyi 
II. Na to radny p. Niemetz dał wyjaśnienie, że w 
lej sekcyi załatwienie spraw nie może tak raźno 
iść, j a k  w innych sekcyacli, ponieważ sekeya ta 
ma ważniejsze od innych sekeyj sprawy do za 
fatvrienia ja k  np. trutynowanie rachunków, reda­
gowanie instrukeyj i t. p., nad któremi dłużej i

—  Panie kapitanie! odezwał się drżącym glo- 
sein Wilhelm. Moi czterej bracia są żołnierzami, 
ojciec mój był wolnym strzelcem. J a  inam szesna­
ście lat, jestem już silny. Spytajcie się mojej matki, 
czy będzie mnie zatrzymywać... Nie dziś, to jutro 
pójdę. J a  chcę, ja  muszę pójść...

Nadszedł wieczór, /n ę k a n a  tyloma nieszczę­
ściami matka przyciskała jedyne pozostałe jej dzie­
cko — małą Siuzel, bo te) wojna nie mogła jej 
odebrać.

Dnie smutku kończyły się po to tylko, aby 
po nich nowe nieszczęścia następne dnie przyno­
siły z sobą.. Zwycięzcy tłumnie przechodzili przez 
wieś, nie zatrzymując się nawet na , chwilę, bo 
wszystko było zniszczone —- nie było już nic do 
zabrania... Od czasu do czasu, zwłaszcza wśród 
nocy, słychać było hukanie sowy: był to sygnał 
starego ojca, którego te dnie wojny, pożogi i gwałtu 
pochyliły więcej, aniżeli siódmy krzyż życia, jak i 
dźwigał na plecach. Stary Ilopfer na chwilę opu 
szczał swoją kryjówkę, b ra ł  kawał czarnego chle- 
ba z rąk  żony i córki, calowa! je  i czemprędzej 
wracał do lasu. Stary ten człowiek drżał o swój 
los, bo lada chwila mogli go złapać i w oczach 
żony i córki rozstrzelać.

(D ok. nastąpi).
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gruntowniej zastanawiać się musi —  i dlatego, że 
p. burmistrz wzbronił przesyłanie referatów radnym 
do domu, jak  to dawniej bywało, słowem — ponie­
waż sekcya natrafiła na niebywałe dawniej t rudno­
ści, wychodzące z łona samego naczelnictwa. W od­
powiedzi na to oświadczył p. burmistrz, że żadne­
go zakazu co do wydawauia radnym referatów nie 
zarządził i że zaraz postara się o to, aby dawniej­
sza w tym względzie procedura przywróconą zo­
stała.

Przystąpiwszy do porządku dziennego uchwa­
liła R ada przyczynić się do kosztów przyjęcia 
Arcyitsięcia Rudolfa kwotą 100 zlr. —  następnie 
odrzuciła lekurs  pp. Kahauego i Strizowera, wnie­
siony przeciw zarządzeniu Magistratu co do znie­
sienia izdebki na poddaszu ich realności, tudzież 
rekurs funduszu szkolnego juzeciw pozwoleniu da­
nemu Kasie oszczędności na wybudowanie gmachu 
własnego obok zabudowań gimnazyum, a nareszcie 
nieuwzględniła podania p. A. Kisielewskiego, żą­
dającego, aby usunąć od jego bazarów stragany, 
jakie się tam znajdują i przejście swobodne ta ­
mują.

K R
Rzeszów, dnia 18 czerwca 1887.

Komitet miejscowy przyjęcia arcyks. Rudolfa 
w Rzeszowie odbył wczoraj posiedzenie pod prze­
wodnictwem burmistrza Dra Zbyszewskiego, w o- 
becności jenerała  p. Bonna i innych panów. Ko­
mitet omawiał sprawę dekoracyi dworca kolejowego, 
ustawienia porządkowego władz, korporacyj, de- 
putacyj i t. d. Bliższe szczegóły odkładamy do 
następnego numeru, zachodzi bowiem prawdo­
podobieństwo. że niektóre postanowienia komitetu 
zostaną jeszcze zmienione na przyszłeui posiedzeniu, 
które się odbędzie w piątek dnia 24. hm.

Na powitanie Cesarzewiczostwa udadzą się 
do K rakow a jak o  reprezentanci rzeszowskiej Rady 
powiatowej pp. Edw ard  Jędrzejuwicz, prezes Rady 
pow., Stanisław Skrzyński, wice-prezes, Adam Ję- 
drzejowicz, członek Wydziału pow., ks. Leon S ro ­
czyński, członek tegoż Wydziału i Stanisław Ję- 
drzejowicz, członek Rady pow.

D e p u ta c y a  p a ń  z Rzeszowa i okolicy wręczy 
! arcyksięciu lłudolfowi podczas przystanku jego w 

Rzeszowie wspaniały bukiet. Pani hrabina YYallis 
zajmie się składem tej deputacyi.

W dzień św. Alojzego, patrona tutejszej 
\ młodzieży gimnazjalnej, tj. we wtorek 21. hm., 

odbędzie się w kościele popijarskim solenne nabo­
żeństwo. Dzień ten, będący świętem młodzieży, będzie 
wolnym od nauki.

Komitet kościelny przesyła nam następujące 
* pismo:

Z dobrowolnych składek w obrębie miasta 
Rzeszowa na sprawienie nowęi posadzki w tu te j­
szym kościele parafialnym wpłynęły do dnia dzi­
siejszego następujące datki: 1) z pierwszej skład­
ki w kościele 21 złr. 92 ct. 2) z drugiej składki 
w kościele 7 złr. 16 ct. 3) z datków uzbieranych 
ua ulicy Pańskiej 157 zlr. 88 ct. 4) Zamkowej
5)i okolicy 65 złr. 34 ct. Sandomierskiej, B ernar­
dynce, Zielonej 49 złr. 6) Parnej i w Rynku 46 złr. 
14 ct. 7) Krakowskiej 39 złr. 75 ct. 8) Kolejowej 
• Nowym Rynku 26 zlr. 20 ct. 9) Lwowskiej, Ga- 
łązowskiego, Różanej i Baldachówce 24 złr. 83 ct. 
Razem 438 zlr. 22 ct. Komitet kościelny wyraża 
uiniejszem podziękowanie nie tylko szanownym da­
wcom, ale także i Wielmożnym Paniom, które 
&ią zbieraniem składek zajmowały a mianowicie: 
Wuym Schuttowej, Jędrzejowieżowej, Zbyszewskiej, 
•łuszczykowej, Czermińskiej, Kopplowej, Barzyckiej, 
Bleimowej, Gottwaldowej, Yimpellerowej, Steczko­
wskiej, Pedenkowskiej, Baldiuiowej, Momidłowskiej
1 Proczkowskiej.

W końcu uprasza komitet tych wszystkich, 
którzy się dotąd  do składki nieprzyczynili, aby 
Według woli i możności uzbierany fundusz własnym 
Uatkiem zasilić raczyli.

Wszelkie dalsze składki przyjmuje przewodni­
czący komitetu paraiialnego pan Ferdynand Schait- 
ter, jako tsż  członek komitetu p. Józef Moinidłowski.

Rzeszów, duia 15 e/.erwca 1887.
P ro b o szcz : B u rm istrz :

ks. Jan  Gruszka. Zbyszewski.
Wynik egzaminu dojrzałości w tutejszćm 

ck. gimnazyum. Egzaminowi dojrzałości poddało 
się 32, między tymi 2 exłernistówJ Za dojrzałych
2 odznaczeniem uznano 2, za dojrzałych uznano 
I8tu, reprobowano na 2 miesiące 2, na rok  3, na 
czas nieoznaczony 2. Za dojrzałych z odznaczeniem 
Uznani zos ta l i : A 1 1 e r  li a n d M a u r y c  y i L j  - 
s t a w k a  F r a n c i s z e k .  Dojrzałymi uznani: Bia 
ły Stanisław, Biliński Stanisław, Brudniak Edward, 
ldziński Stanisław, Janusz Jan , K oppel Henryk, 
Krygowski Julian, Krzyżauow ski Jul.au, Kuraś Ja- 
kób, Murczvńsk> Władysław, Nikodemowie/z A n to ­
ni, Przybystowski Stanisław, Raróg Tomasz, Rataj 
Wincenty, S tepek Audrzej, Stopiriski Karol, Szay- 
Uok Józef i T riester Samuel.

Przy tej sposobności poczuwamy się do obo- 
f wiązku zrobienia następującej uwagi. Gimnazyum 

jes t  nie tylko zakładem naukowym, lecz także wy­
chowawczym. Młodzież z niego wychodząca, po­
winna wynieść z sobą nie tylko pewien zasób na­
uki, ale także przynajmniej prymitywne zasady 
wychowania, na tern polegające: aby oddać każde- 
Uiu to, co mu się należy. Otóż z wielkim bólem 
serca a poniekąd ze wstydem musimy zauważyć, 
że nasi abituryenei opuszczają gimnazyum jakby 
Jakiś wrogi im zakład, bez śladu przywiązania dla 
Szkoły, która była im przez y.mle la t  troskliwą 
matką, bez najmniejszej wdzięczności dla nauczy­
cieli, którzy dla większej części tych uczniów byli 
faczej pobłażliwymi ojcami, ja k  surowymi sędziami. 
Po innych gimnazyach utrzymuje się zwyczaj, a ta- 

h, ki istniał także w Rzeszowie, że abituryenei bądź

T Y G O D N I K  R Z

gremialnie nądź przez swoich deputatów żegnali 
uroczyście dyrektora  zakładu i swoich nauczycieli, 
dziękując im za opiekę, za pracę i trudy, około 
ich wykształcenia poniesione. Chwalebny ten zwy­
czaj poszedł u nas od kilku la t  w zapomnienie 
z wielką szkodą dla moralności publicznej i z nie- 
malem zgorszeniem dla młodszej generacyi. Ledwie 
ten lub ów pożegna dyrektora lub któregoś z na- 
nczycieli, podczas gdy ogromna większość, dor­
wawszy się świadectwa, zrywa w jednej chwili wszel­
kie węzły z zakładem a nauczycieli już znać nie 
chce. Nie do nas należy badać powody tego zdzi­
czenia serca i duszy u naszej dojrzałej młodzieży 
gimnazyalnej, ale tak  rodzice j a k  nauczyciele po win­
iliby się nad tym smutnym objawem dokładnie za­
stanowić i starać się o pouczenie niedorostków, 
że wdzięczność je s t  obowiązkiem uczciwego a grze­
czność regułą towarzyską i oznaką ogładzonego 
umysłu, Miejmy nadzieję, że przyszli abituryenei 
rzeszowscy nie pójdą ślauera swoich poprzedników!

W żeńskiej szkole wydziałowej rozpoczną 
sie w czwartek dnia 23. hm. doroczne egzamina i 
trwać będą włącznie do soboty.

Wieczorek dramatyczno-muzyczuy pp. S ka l­
skich, który się odbył w ubiegły wtorek, zgromadził 
w sali teatralnej bardzo liczną publiczność tak 
miejscową, ja k  z okolicy. P. Skalską, która celuje 
wyborną szkolą, darzyła publiczność licznymi okla­
skami, bo też głos jej należy bezsprzecznie do 
bardzo przyjemnych. P. Skalski, jak  zwykle, knple- 
tami swymi zdooywał serca słuchaczów i wywoły­
wał burzę oklasków, których najwięcej miał do 
zawdzięczenia swemu „Izakowi Silbersteinowi“ .

Jeżeli okoliczności pozwolą, odwiedzą nas 
jeszcze pp. Skalscy w pierwszych dniach przyszłego 
miesiąca i wystąpią z wieczorkiem na dochód tu­
tejszego „Sokoła".

Zamierzona wycieczka członków Towarzystwa 
kasynowego nie przyjdzie do skutku  dla braku 
ochoty ze strony samych członków kasyna.

F e s t y n  na budowę sali „Sokoła" przypada 
już w przyszłą niedzielę. Oprócz praktykowanej 
zawsze na podobnych zabawach muzyki wojskowej 
i tomboli — przygotowuje komitet wiele niespodzia­
nek, — między innemi ważniejsze miejsce zajmuje 
fontanna urządzona na środku stawu przy silnem 
bengalskicm oświetleniu. —  Komitet odstąpił nd 
przyjętej zasady zbierania fantów przez panie, na­
tomiast rozesłał odezwę do wszystkich członków 
„Sokola", aby zbieraniem fantów się zajęli ,— Na 
tem miejscu uprasza komitet wszystkich „S oko­
ło w i"  życzliwych o nadesłanie fantów do k tórej­
kolwiek z miejscowych księgarni pp. Arvaya lub 
Pelara — W  razie niepogody odbędzie się wieczo­
rem koncert spacerowy w sali hotelu „pod różą".

U cz ta  pożegu& lna na cześć starszego komi­
sarza skarbowego, pana Leopolda D z b a ń s k i e  
g o , odbyła Bię w ubiegłą sobotę. Szczery, serde­
czny a poważny nastrój zebrania odszczególniał tę 
ucztę od wielu podobnych, gdzie się to „ucztuje" 
więcej dla „wypada". Pana  Dzbańskiego żegnano 
z niekłamanym żalem, z pełną szacunku ostentacyą, 
ja k ą  się objawia człowiekowi prawemu. I nic 
dziwnego; p. Dzbański bowiem, jakkolwiek niedłu­
gi czas bawił w Rzeszowie, dal się poznać jako  
urzędnik sumienny i prawy, jako  człowiek nie­
skazitelnego charakteru, posiadający przy tem 
wszystkie zalety towarzyskie, jak ich  nieraz brak u 
inteligentnych ludzi spotkać się daje, a w szczegół 
nuści uprzejmość niezwykłą, która  jedna ła  mu ser­
ca wszystkich. Zgromadzeni w licznych toastach 
dawali też wyraz swego szczerego wysokiego sza 
cunku dla solenizanta, zazdroszcząc miastu S ta ­
nisławowi, że go dla siebie zabiera

Niekoncesyonowanj zegarmistrz. D owiadu­
jemy się, że niejaki Józef Lam trudni się w na- 
szem mieście na wielką skalę  zegarmistrzowstwem 
bez uzyskania kancesyi. Ustawa przemysłowa za­
tem swoje, a nowy mistrz zegarków swoje. N ato ­
miast przeciw owemu pauu prowadzi tutejsza po­
l ic ja  dochodzenie w skutek zażalenia wniesionego 
do Starostwa, że kilka, czy kilkauaście zegarków 
kieszonkowych danych mu podobno do naprawy 
zastawiał w różnych miejscach. Takie  chyba świa­
dectwo moralności zastępuje owemu panu wyma­
ganą koncesyę.

P an  Arvay jako  cechinistrz, wystąpił w sku­
tek zażalenia zegarmistrzów przeciw temu nie­
prawnemu prowadzeniu rzemiosła, dotąd atoli p. 
Lam prowadzi dalej swój „fach" w hotelu war­
szawskim.

O szust.  Przed paru miesiącami zjawił się u 
tutejszego kupca p. Jonasa  H alperna pewien ele­
gancko ubrany jegomość, przedstawił się jako 
ofieyalista firmy Steiner e t Comp., właścicielki mły­
na w Uzerniowcach, i nakłaniał go do zamówienia 
partyi mąki. P  Ilalpern, nie znając owego jego­
mościa, wahał się zawrzeć z nim interes. Na to 
pan ów zapewniał Halperna, że pobiera u firmy 
dopiero wymienionej 1200 złr. rocznie stałej pła­
cy, że firma ta ma do niego nieograniczone zaufa­
nie, i każdy przez niego zawarty interes dopełni, 
choćby nawet iniała stra tę  ponieść. Gdy i to j e ­
szcze nie skutkowało, pokazał ów pan kartę  wizy­
tową tutejszego kupca p. W. H. a na odwrotnej 
stronie tejże było umieszczone zamówienie 1 wa­
gonu inąki u rzeczonej firmy. Wtedy dopiero dał 
się p. Halpern skłonić do zamówienia partyi mą­
ki, i tytułem zadatku dał owemu pauu kwotę 50 złr.

Miuęło kilka miesięcy a p. Halpern ciągle 
oczekiwał nadesłauia kupionej partyi mąki. W re­
szcie zniecierpliwiony udał się p. Halpern listownie 
do owej firmy i przekonał się ku wielkiemu zmartwie­
niu, że padł ofiarą zręcznego oszusta. Pokazało 
się następnie, że wspomniany p. W. H. wcale 
przez owego ptaszka mąki u rzeczonej firmy nie 
zamawiał, że jednak ptaszek ten był rzeczywiście 
u niego i przed nim podobno pełnomocnictwem 
firmy się legitymował. Ostrożnie zatem z „reisen- 
derami"!

W Brzozowie odbyło się nadzwyczajne po­
siedzenie Rady powiatowej Brzozowskiej, ua którem

B S Z O W S K I .

uchwalono wysłanie deputacyi na powitanie Na­
stępcy tronu i Jego  małżonki do Krakowa. Depu­
tacya ta  ma się udać następnie do Przemyśla i 
Lwowa. W skład deputacyi pod przewodnictwem 
m arszałka rady powiatowej, p. Jan a  Kantego Dy- 
dyńskiego, wybrani zostali: pp. Mieczysław Urbański, 
Jan  Olistj Zbigniew Trzecieski, Konstanty Bob 
czyński, Albert lir. Starzeński, Rcczenstein, X. 
Biesiacki z Dydni, oraz kilku włościan. Prócz tego 
wezmą udział w przyjęciu w Pizemyślu deputowa­
ni z w:elu gmin, aby j a k  uajbardziej uświetnić 
przyjęcie.

Z Dębicy donoszą: Dnia 14 b. m. o godzinie 
6 po południu, nadciągły chmury ciężkie, czarne 
i ciemność powstała taka, że w kościele, w k tó ­
rym odpraw ało się nabożeństwo, światło zapalić 
trzeba było, i wśród grzmotów7 z ulewnym deszczem 
padał grad wielkości orzechów włoskich, w polu 
zrobił szkody wielkie, w mieście i na kolei po ­
wybijał szyby.

Otwarcie nowego gmachu uniwersyteckiego 
(Collegium Novum) odbyło się w Krakowie 14 
b, m. w obecności: namiestnika, marszałka kraju, 
ministrów Gautscha i Duflftjewskiego, oraz delega­
tów lwowskich zakładów Wyższych. Przemawiali: 
pp. Gautsc-h, Stan. hr. Tarnowski, Szlaehtowski i 
akademik Jaworski.

Zmiana w organizmie naczelne] władzy sądo­
we' w Krakowie, od wielu lat wielce pożądana i 
upragniona, jak Czas donosi, stanie się niebawem 
zdarzeniem dokonanem, Najj. Pan zezwolił bowiem 
na utworzenie nowej posady wice- prezydenta c. k. 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie, za równo- 
czesnem zwinięciem posady jednego radcy i jedne­
go sekretarza sądu wyższego, a powiększeniem 
liczby adjunktów sądowych. W ten sposób uzyskał 
krakow. sąd krajowy wyższy równorzędne stano­
wisko z innemi sądami apelacjjnemi monarchii, 
k tóre  posiadają wice-prezydentów, a nie osłabł w 
sile roboczej. Jeden ze starszjrch radców sądu 
wyższego zastępował i tak prezydenta sądu wyż­
szego w razie doznanej przeszkody w kierownictwie 
sądu —  zaś sekretarz  sądu wyższego, nie mając 
sweiuu stanowisku i nabytej wiedzy odpowiednie­
go zajęcia przy sądzie wyższym, pełnił zwykle i od 
la t  wielu obowiązki urzędowe przy sądzie I  Instancyi.

Ubytek sekretarza zastąpi przy Sądzie I in­
stancyi nowo systemizuwany adjunkt sądowy i d la­
tego Najwyższem postanowieniem dozwolona zmiana 
w ustroju wspomnianych dwóch posad wypadnie 
niewątpliwie na pożytek służby publicznej. Naczelny 
kierunek krajowego sądownictwa pozostanie bowiem 
odtąd w stałych i wypróbowanych rękach, dozwoli 
zaś prezydentowi Sądu krajowego wyższego zajęcia 
się więcej niż dotychczas, uadzorem prawidłowego 
wykonywania służby w sądach I  instancyi.

Przeciw emigracji do Ameryki. Z powodu 
niewpuszczania na ląd amerykański przez władze 
Stanów Ziednoczonych, przybywających tam o k rę ­
tami wychodźców pozbawionych środków utrzym a­
niu, rząd niemiecki zarządził, ażeby od przejeżdża­
jących przez Niemcy obcych wychodźców żądano 
przy rewizyi na stacyach pogranicznych i w mia­
stach portowych wj kazania się dostatecznemi środ­
kami pieniężnemi, ażeby nieposiadającym tego ro ­
dzaju środków dalszej podróży wzbroniono. Pomi­
mo jednak tego rodzaju obostrzenia wielu wychodź­
ców austryackich uchyla się od tej kontroli zapo- 
mocą pokątnych ajentów, ułatwiających tymże wy­
chodźcom za Wysokiem wynagrodzeniem potajemne 
przebywanie granicy niemieckiej. Emigranci ci je­
dnak wobec obostrzonych znów w ostatnich cza­
sach przepisów władz amerykańskich nie mają wi­
doków osiągnięcia celu swej podróży, chociażby 
im nawet, udało się uchylić zpod kontroli gran i­
cznej w Niemczech i w portach. Powinno to więc 
powstrzymać ludność tutejszą od lekkomyślnego 
udawania się do Ameryki, zwłaszcza osoby niepo- 
siadą,ące ustauowionęj przez rząd kwoty 100 marek 
od osoby uieliezącej 10 lat, a 4u0 marek od osoby 
wiek ten przechodzącej.

W ywóz dziewcząt. Ministerstwo spraw we­
wnętrznych rozesłało po wszjstkich władzach p o ­
lityczno-administracyjnych i policyjnych spis spe­
kulantów, oddającycli się wyłącznie wywozowi 
dziewcząt z Europy do innych części świata, a 
jako  główne miejsca tego wywozu oznaczyło mi­
nisterstwo Liverpol, Marsylię, Bordeaux, Havre, 
Southampton, Londyn, Antwerpię, Ham burg i B re­
mę, doKąd sprowadzają owi spekulanci ofiary 
swojej chciwości z Austryi, Węgier, Galieyi, Nie­
miec i z Szwajcaryi, sami bezpośrednio, lub też 
przez swoich pośredników.

Trójrainienne krzyże, które od czasów me­
tropolity Jachiinowicza tj. od t. zw. „oczyszcza­
nia ce“kwf z naleciałości „łacińskich" zaczęto u 
nas staw.ać w celach agitacyjnych, znikną wnet 
zupełnie. Papież bowiem rozs trz jgną ł  kwestyą 
sporną tak: Jakkolwiek krzyż trójrauńenny me 
je s t  wyłącznie wyrazem schizmatyckich dogmatów, 
zabrania się jednak  używać takich krzyżów ua 
przyszłość, a istuioiq.ee już tr i j ram ienne  krzyże 
mają być bez wywoływania sensacyi powoli usu­
nięte. Byleby u nas to w ykonano!. . .

Dyanient za 6  milionów. Tak kolosalną ce­
nę posiada wystawiony obecnie na sprzedaż u j u ­
bilera paryskiego J .  Parna dyament I m p e r i a l  
z dawnego królewskiego skarbu Francyi. Wobec 
niebywałej dotychczas jego wielkości i czystości 
kwota ta je s t  zdaniem znawców stosunkowo małą. 
Dyament ten znaleziono przed laty w kopalniach 
południowej Afryki, ważył przed oszlifowaniem 
457 karatów, a obecnie waży 180 karatów tj. 
najwięcej ze wszystkich największych dyamentów 
w cywilizowanym świeeie. Nie ma tylko amatora 
na kupno. Królowa W iktorya wyraziła kilka razy 
życzenie, aby mogła na własne oczy ujrzeć ten 
ósmy cud św.ata, — ale o kupnie nikt nie myśli...

Rzeźnicy wieprzów w Chicago umieją ko­
rzystać z czasu. Nie tracą oni ani jednej sekundy 
przy zabijaniu i oprawie tych apetycznych zwierząt,
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operacja zaś cała odbywa się w następujący spo­
sób: W ieprza przeznaczonego do zabicia uęuzą 
w wąski korytarz, na końcu którego znajduje się 
deszczułeczka leżąca w poprzek, która  je s t  połą­
czona z gilotyną. Gdy ty lko wieprz uderzy ryjem 
o nią. spada topór i natychmiast znowu się podnosi. 
W tej samej chwili otwiera się podłoga, a wieprz 
wpada w kadź napełnioną wodą gorącą około 80°. 
Tu pozostaje przez 5 sekund. Następnie chwycony 
przez dwa haki i podniesionj wypada na płótno 
sięgające aż do lodowni —  W czasie posuwania 
się po tem płótnie zostaje przez szczotki, na płó­
tnie umieszczone z sierci oczyszczony. Następnie 
dostaje się pod nóż, który całe ciało na dwie czę­
ści przecina — poczem następuje 8 sekundowa p a u ­
za w ruchu, podczas której wyćwiczeni robotnicy 
z nadzwyczajną szybkością wyjmują wnętrzności; 
poczem silny prąd wody popycha wieprza po płó­
tnie aż do lodowni. Tak  więc w 35 sekundach za­
mienia się żyjące zwierzę — w zamrożone mięso.

Wiadomości policyjne. W  czasie od 10 do 
17 czerwca 1887 przytrzymała tutejsza polieya 
miejska 28 osób a mianowicie: za dręczenie zwie­
rząt 1, za pijaństwo 9, za włóczęgostwo 1, za d ro ­
bną, kradzież 3, za żebranie 1, za burdy uliczne 3, 
ze sądu po karze 4, za zbiegnięcie ze służby 2, 
szupasetn przybyło 4 osób. Z tych oddano do sądn 
3, aresztem ukarano w drodze policyinej 14, grzy 
wną 1, odszupasowano 7, do szpitala 1, czeka na 
orzeczenie szupasowe 2 osób

Zapiski lite r  ar,ko -  artystyczne.

—  Błotnicki Tadeusz, artysta-rzeźbiarz, pra 
cuje obecnie nad wielką figurą W a n d ą ,  która  
stanie niebawem na jednym z placów publicznych 
w Krakowie.

—  Gawalewicz Maryan: S z k i c e  i o b r a ­
z y  i O n i e j .  Tomów dwa, Kraków, nakł. Zupań- 
skiego i Heumana, 1887, cena 3 złr. 60 ct.

—  Kraszewskiego powieść, napisana we wię­
zieniu magdeburskiem w lipcu r. 1884, p. t. N a d 
p r  z e p a s c i ą, wyszła właśnie z druku we Lwo­
wie, nakładem księgarni Altenberga.

—  Szarłowski A.: profesor gimnazjalny, oglo 
sił monog-afią pt.: S t a n i s ł a w ó w  i p o w i a t  
s t a n i s ł a w o w s k i  pod względem nistorycznym 
i geograficzno-statystycznym. Z planem miasta, nta- 
pą powiatu i tabelą statystyczną. (Stanisławów, 
nakładem księgarni Doboszyńskiego, 1887, str. 355.)

— Adolfina Z im a je r ,  znana artystka  polska 
bawi obecnie w Nowym Yorku, gdzie występ w j e ­
dnej z najlepszjch ról je j  operetkowego repeno- 
aru, w „Pierścieniu ro Izinnym", miejscowe dzien­
niki przyjęły nader przychylnie.

— Polska praaa na ooczyźnie. Trzy nowe 
pisma polskie mają powiększyć niebawem prasę 
polską w Ameryce: W i a r a  i O j c z y z n a  w Chi­
cago, D z w o n  w Buffalo i pismo polsko-amery­
kańskie w Loup City w Nebrasce. L e k a r z  D o ­
m o w y  upadł.

— Helena Modrzejewska występuje w tea­
trze „Grand ODera House" w Milwaukee w Ame­
ryce.

D Z I A Ł  E K O N O M I C Z N Y ,

— Towarzystwo rolnicze Rzesz, mając do 
w niesienia od każdego swego członka normalną 
wkładkę za r. b. na pokrycie potrzeb Komitetu 
Centralnego, uprasza tych wszystkich W W. panów 
Członków, którzy przynależnej wkładki za r. 1887 
dotąd nie uiścili, aby takową za przekazem p o ­
cztowym do kasy Towarzystwa jeszcze przed lyrn 
lipca nadesłać raczyli.

— Ceny produktów rolnych w ciągu ubie­
głego tygodnia nie uległy prawie żadućj zmianie; 
W z i a r n a c h  mącznych wyjątkowo gatunk pię 
kne rączy znajdują odbiór. P r o d u k t a  o l e j ­
n e  trzymają się w cenie, rzepak poszukiwany. 
C h m i e l  w lepszym gatunku znajduje chętnycli 
odbiorców.

—  W y staw a  k ra jo w a  w Krakowie. Następca 
Tronu przyjął z całą gotowością pro tek tora t nad 
krakowską wystawą i wyraził najgorętsze życze­
nie, ażeby to przedsięwzięcie dla dalszego rozwo­
ju  przemysłu i rzemiosł w Galieyi ja k  najlepszym 
skutkiem uwieńczone zostało.

— Wyższe szkoły rolnicze. Ministerstwo ro l ­
nictwa ogłosiło warunki, podług których mają być 
prowadzone takie szkoły, aby uzyskać mogły zasl 
iek z funduszów państwowych. Takich szkół ma­
my dotąd w Galicji trzy: w Horodenee, Jagielni- 
ey i Komernicj. J ak  na kraj rolniczy i przeszło 
6.000 gmin wiejskich —  to za inało I Warunki, j a ­
kie stawia Ministerstwo dla szkół rolniczych, są 
łatwe do wykonania: uczenia tam tyle, żeby chło­
piec po ukończeniu szkoły był o tyle oświeconym 
w różnych naukacn niegospodarskich, aby mógł 
być użytecznym obywatelem kraju; zar co dc  nau­
ki gospodarstwa, aby z takiój szkoły wychodzili 
już jak o  skończeni gospodarze dla osad włościań­
skich.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów Towarzystwa roln. 
okr. Rzeszowskiego z d. 14. C zerw ca b. r.

R z ep ak  9 .5 0 —9.7 0  pszen ica 8 '7 0 — 9.., ży to  fi 10- -6 'ó 0 ., 
jęczm ień  4 '8 0 — 5 '35 ., ow ies 4 5 0 — 4.. w y k a  4 .—4.7C bób 
4 .7 0 — 5.50 , konicz 3 2 .— 36, groch 5 .5 0 - -7, Chmiel 5 0 — 00. 
m a k u c h y  okow ita 2 4 .— 2 3 '2 5  (C eny zalOO kilo).

Redaktor odpow. i wydawua Ka^oi Novak.
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S T A N I S Ł A W  P I O N
W  R ZESZO W IE

poleca:

P rzylio ry do podróży jako to: KUFRY damskie 

i męzkie, KUFERKI ręczne w skórze i płótnie 

angielskim, TORBY podróżne mis te i /. necesera- 

mi w skórze, TOREBKI do przewieszeniu, PASKI 
do pledów i najrozmaitsze niezbędnie potrzebne

wyroby skórkowe.
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M A S Z Y N K A  E L E K T R Y  C Z Y  A
( S C H L I T  T E N  A P P A R  A T )

i  całym przyrządem i bateryą, z fabryki J a ra  w WietJhiu, znanego 
mechanika, w dobrym stanie będąca 

za mierną cenę

do sprzedania.
Wiadomość u p. Stanisława Stolirera w Rzeszowie (za 

dwTorcem kolejowym). (4u:. 3- 2).

GAZETA LEŚNA
dla Królestwa, Cesarstwa, Galicy i i ziem polskich pod rządem 
Pruskim Generalny czyli jedyny organ w języku polskim wy­
chodzić zaczyna w Poznaniu, dwa razy na miesiąc to jest  1 i 
15 każdego m. w objętości 2 — 4 arkuszy druku. P renum erata  
roczna w Królestwie i Cesarstwie 6 rs., w Galicy i zlr. (?, w P r u ­
sach na wszystkich pocztach kwartalnie 2 mk. f>0 fen. Program 
wydawnictwa je s t :  postęp, kultura, gospodarka, zwierzyna, sprze­
daż i hodowla drzewa, przemysł drzewa, ułatwienie sprzedaży 
detalicznie i w całości, unormowanie cen podług prowincyi, gu­
berni i powiatów ze względów na komunikacją. obrona właści­
cieli lasów od wyzyskujących kupców, dostarczanie pożyczek na 
lasy z umiarkowanemi procentami itd.

Wzywamy zatem wszystkich w łaśeieieli lasów do prenu­
meraty, zarazem do wypełnienia urzędownie przez nas druko­
wanego prospektu  gatunków drzewa, ceny, komunikacji i obję­
tości. P ro sp ek t  ten ma nam posłużyć do unormowania całej go­
spodarki leśnój i zestawienia taryfy.

R e d a k c y a i A d m i n i s t r a c j a  

(404.8-  6). Oazety Leśnej
w Poznaniu, Półwiejska. ulica Nv. Oa.

aptekarza
Ferd. S c h m ie d ’ a

w Cieplicach czeskich.

Medycziio-dyetetyczne preparaty
prawnie zabezpieczone 
przed naśladowaniem 

wyrażonym tu zna­
czkiem ochronnym.

T e  p re p a ra ty  m edyezno-ilyetetyczne zaw iera ją  w sobie  najw ażniejsze 
żyw ioły lecznicze czasów  najnow szych, połączone z wyskokiem słodowym i są  
w yrab iane  poil kon tro lą  lekarską . S ą  one w ypróbow ane przez lek arzy  i g o r ą ­
co po lecane przez m edyczna prasę  w iądeńską .
Wyskok słodowy z tranem wątrobianym (50%,). na  kaszel, sk rofu ły  (chorobę ang iel.), 

c ie rp ien ia  nerw ow e, w w ielk ich  b u te lk ach  po 1 złr. W a — w m ałych 
po 65 ct.

Wyskok siodowy-Pepsin-Pancreatin z tranem wątrobianym. przy licliem b a w ie n iu  i 
osłabieliiu , w w ielk ich  bu te lk ach  po 1 złr. w. a — w m ałych po 65 ct. 

Wyskok słodowy-Pepsin-Pancreatin, na n ie reg u la rn e  traw ien ie , w w ielkich bu te lkach  
u tu l  złr. w. a. —  w m ałych po 65 cf

Wyskok słodowy z chininą i żelazem przy c ierp ien iach  gastrycznych , zaw ro tach
głow y, p ta k u  apetyjtii i rek o n w a lescen c ji w w ielk ich  bu te lk ach  po 1 
złr. w. a. — w małPch po 65 ct.

Wyskok słodowy z chininą 1' „ flidz goryczy), p rzy  febrze p rzestęp n e j, c ie rp ie ­
niach gastrycznych , tnbęrkn luzaeh  itd ., w w ielk b u te lk ach  po 1.10 złrip=- 
w m ałych  po 70 ct.

Wyskok słodowy suchy, przy ro zd rażn ien iu  o rganów  oddechow ych. G eua bu te lk i 
I złr. 30 ct.

Wyskok słodowy płynny (z dyastazą). C ena b u te lk i 60  centów w. a.
Wyskok słodowy, najczystszy  środek  pożyw ny d la  dzieci. C ena b u te lk i 1 złr.

30 ct. w. a
Wyskok z warzyw, (10 ,45 °/0 P ro te in y ), znakom ity  śro d ek  p okarm ow y d la  dzieci 

i rekonw alescen tów . C ena b u te lk i 1 złr. 35 ct. w. a.

G łów na ckspedycya w ap tece  F e r t l .  S c l im ie iF a  w  C ie p l ic a c h  c z e s k ic h .

%j/ĘT" Do nabycia we wszystkich aptekach.
W Rzeszowie: w ap tece A . K arp iń sk ieg o . (420. 3 — 1).

SUKNO Metr 1 *ł-
NA.TLEPSZE.J J A K O Ś C I!

wysył
p o  c e n a c h  f a t o r y c z n y c ł i

Leopold Epstein w Bernie.
(391. 1 0 - ? ) .  i H T  J P r ó l o Ł M -  f r t o l i c o .

PREZERWATYWY
z pęcherzy gumowych i rybich

najpew niejsze śro d k i ochronne, polecam  ja k o  znana i dy ;kretna firmą.

................................................................................złr. 4 .—Pęcherze rybie l a .........................................................
H a .........................................................

H l a .........................................................
Gumowe prezerw. Ia  rosa, b ardzo  d e lik a tn e  .

H a ....................................
I H a ......................................................

Damskie prezerw., 1 s z t .  . . . .
Gąbki paryskie la . ,  t u z i n  . . . . .

I I  a.,

„ 1.50
.  W—
.  2 —
.  1.20  
. . I r .  1 .—
. . r 3 .—
. . .  2 .—

Damskie podlitzeczki d la  słabow itych  kobiet, p rzy leg a jące  szczelnie do ciała
m ała sorla  p a ra  . złr. 3 .— 

w iększa  „ „ 3 .75
d u ża  .  n ,  -  4 .50

Suspensoria niezb ęd n e  d la  każdego  m ęjzezyzny, szczególn ie  d la  tych  k tó rzy  w ie ­
le chodzą i c iężko  p racu ją , i t. p.

C ena (JO cent. i złr. 1 .—•
P rz esy łk a  tych  w szystk ich  arty k u łó w  odbyw a się d y sk re tn ie , za za ­

liczką pocztow ą łub nadesłan iem  p ieniędzy. Z am ów ien ia  należy  w ysyłać jed y n ie  
pod  ad resem ^

GrolicITs
P arfu m e rie -Y e rsa n d tg e sc h a ft in I łriin n , (M ahren).

Za  na juw ażn ie jsze  i najsum ienniejsze w ykonanie zleceń, ręczy  u zy sk a­
na  sław a m ojej firmy i te jże  d łu g o le tn ia  egzysteneya na  (arg u  berneńsk im .

P rz ed  w iedeńsk im i rycerzam i anonsow ym i, k tó rzy  te  a r ty k u ły  po 
bajeczn ie  w ysokich  cenach anonsu ją , m ogę ty lko  usiln ie  i stanow czo p rzestrzedz 
P .  T . kupu jący ch .
(363. 1 0 — 10). S W "  Przesyłka dyskretna. " W !

K R O P L E  św. J A K O R A
VYT celu  zupełnego  i pew nego w yleczen ia  w szelk ich  do leg liw o ­
śc i* 'ż o łą d k a  i nerw ów , naw et ta k ic h , kt.OTe op ierały  s i t  w sze l­
kim  dotychczasow ym  środkom  lekarsk im , specyaln ie  w  chronicznym  
k a ta rze  żo łądka osłab ien iu  ż o łąd k a , kolkach, k u rczach , w upo- 
śledzonem  traw ien iu , w uczuciach  trw og i, b iciu  se ica , bó lug ło- 
wy i t. p

K ropie św. Jakóba, sporządzone p od ług  recep ty  bosych mni- 
tchów z greckiego klasztoru Acłra, w ydesty low ane z 22 najlepszych 

ziół leczniczych w schodnich, z k tó rych  każde zajm uje jeszcze  dziś p ierw sze 
m iejsce jak o  środek  leczniczy,'*Uprawiają przez sk ład  sw ój p rzy  użyciu  ich 
niezaw odny sku tek .

P o s ta ć  tnożiiA we daszkach p« GCLfct. i 2 złr.

S k ład  g łó w n y :  M. S C H U L Z , HANNOYER, S c h i l l e r s t r a s s e .
.Składy w apLekąpli: Z y g m u n ta l U u ck era  we T.wowie, W ik to ra  R e d y ­

ku i E  S lockm ara  w K rakow ie ,. M. K odera  w. Jlru d u cb , a  nad to  dostać 
m ożna u drogn isty  J. B. Zacharskiego w Rzeszowie. '(314. 2 6 — 19.)

ŚWIEŻE ŚLEDZIE POCZTOWE

poleca J. Kiisel & Co. Hambnrg.

P rzesyłki za zaliczką,
(418. 8 -3 )

L ■A

(Mlóko odmładzające włosy), 

udziela włosom dawną świe­

żość i barwę. Nie farbuje! Nie 

jest szkodliwe! *.<292. 2 5 — 24.

Cena dużej flaszki 2 złr.

Do nabycia jectyuió w handlu 

J . Schaiitra i Sp. w Rzeszo­

wie. Główny skład 11 J . Gro- 

licha w Bernie.

Kurjer Krakowski
najtańsze pismo codzienne

powiększa swoją objętość 
bez podnoszenia ceny pre­

numeraty.
Isużdy nowo przybywający 

prenumerator otrzyma bezpła­
tnie początek niezmiernie cie­
kawego utworu Gozlana: Nia- 
gara, powieść o stutrzydziestu 
kobietach. (nso.* 13-0

Prenum erata K try e ra  w ynosi
na prowincyi z przesyłką:

Rocznie . 12 złr. I K w arta  lnic . B d". 
Pó łroczn ie  6  złr. j  Micwicgzjąie . 1 złr.

K ii ry e r  K r a k o w s k i  w yóuył/.i u goilz. 
9 rano i je s t  nntyelim inst ckspudyow any, 
z tąd  p renum era torzy  zam iejscow i u trzy ­
m u ją  go tegoż sam ego dnia, m ają  więc 
o k ilkanaście  g odzin  w cześn iejsze w iado­
m ości niż z innych dzienników .

R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja  lf iiry e ra  w 
K rakow ie , ] In tel Sask i.

Cud nafnowszych czasów !

Tryum f4
angielska maszyna 

do szycia
najmniejsza w Swiocie

p

.2‘S
NCO

04
O

N

a>
05
N

szyje, obrębia, pewnie i dobrze, każdą inateryę; poje­
dyncza konstrukeya, może być wygodnie noszoną w etui 
w kieszeni; waży około 500 gramów. Do każdej maszy­

ny dodaje się wskazówki użycia 
Bardzo ważne dla fam ilii i szkół, "!jW f 

Je s t  to najnowszy wynalazek, który wielką sen- 
zacyę wywołuje.

Ta maszyna, chociaż ty lk o  3 z ł r .  kosztuje, od­
daje tę samą usługę, co maszyna za 30  z l r . !

Należy się spieszyć z zamówieniami, bo już setki 
zamówieii nadeszły a na najbliższy transport z Londynu N  
trzebaby później czekać kilka tygodni.

Za zaliczką pocztową wysyła na żądanie gene 
ralny reprezentant

M. R uiidbakin

c o

Ci

T abors trasse  28. —  Wiedeii.
(419. 3—2).

REJESTRA EKONOMICZNE
s t r e s z c z o n e

najnowszego układu, imdzw \ czaj praklyc/noU I 

w oprawie 1 zlr. 80  ct. 
Cybulskiego Hejestra ekoiłomicziio większe 

po 2 zlr. T)0 ct.

Dzienniki robocizny,
Eategorniki,
Raporta i t. cl. i t. d.

poleca

II. R iam an d w Rzeszow ie.
(421. 3-2).

Po  odbyciu specyalnycli studyów w B e r l i n i e j j a  to tak 
na klinikach tamtejszych jak i w pierwszorzędnym zakładzie 
technicznym d r a  Baumego, otwarzyłem w Rzes/.owid stale

ATELIER DENTYSTYCZNE
zaopatrzone podług wzorów zagranicznycłi w Wn/.ełkie najnowsze 
przybory i narzędzia.

W zakres mego działania wchodzą wszystkie trzy ga łę ­
zie nowoczesnej dentystyki tj. 1) 'ćzęść chirurgiczna (e k s­
trakcje zębów ze znieczuleniem ). 2) część konserwacyjna  
tj. plom bowanie cementem, srebrtnn i złotem. 3) czgsć t e ­
chniczna uzupełniająca b rak i ,  za pom-.cą sztucznjcli wy- 
roluiw.

A T E L I E R  DENTYSTYCZNE otwarte codziennie przed 
południem od godz. 1 po fiotfl(lniu od godz. 3 — 5.

Dr. Juliusz Bandrowski.
O bok hot. LnftmsiHzyny w do ni u F in k a ,(414 3-?).

na ls /> m  piotrzo.
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IAMNICZKA
maści tygrysiej z obrózą 
iki kłódkę zamykaną przy- 
błąkała się do Przedbo­

rza.
Plizsza wiadomość w

księgarni E. F. Ai Yaya.
(4ir,. 3-?).

(MS. .0-10). p ł y n n e

JZłoto i sretoro
<10 trw a lu g d  złocenia i posrebrzan ia  
ram  obrazów  i zw ierciaile ł, porcelan, 
skór, pan ieru  i wszelkich innych p rz e d ­
m iotów . U życie dla każdego  łatw e. 
1 :ena (łaszki z peuzlem złr. 1.; (i (ia- 
szeczck złr. 5 .; 12 llaszoczcdcj złr. 9. — 
Z am ów ienia ad reso w ać  p n. „G old" 
do A d m in is tra c ji  ])isma bcne al-An- 

zeiger* w Bernie, (na M oraw ie).

500 marek w  złocie
je ż e li Grolicha pasta do twarzy nie u su ­
nie w szelk ich  n ieczystości skórnych, 
j a k :  p ieg i, plam y vsatrobinne, opalenia 
od słońca i t. d. i n ie  zachow a tw arzy  
do późnego w ieku  lśn iąco  b ia ła  i z 
m łodzieńczą św ieżością . — Ż adna 
szm inka. —  Cena 60 ct. — C łów . y 
sk ład  u J. Grolicha w Bernie, (na Mo- 
;(364. 1 0 —JJi), ra-.riey^ ,
Skład w Rzeszowie u J. Schaiitra & Co.

Zyskowny zarobek
z n a j d ą  o s o b y  k a ż d o g o  s t a n u ,  k tó r o  s ię  

z e c h c ą  z a j ą ć  s p r z e d a ż ą  p o i y c z k o n j c h  l o ­

s ó w  p r e m i o w y c h  w  A u s t ry i  p r a w n i e  d o ­

z w o lo n y c h .

M ie s i ę c z n ie  m o ż n a  ł a t w o  b e z  k a p i t a ­

ł u  i  r y z y k u  z a r o b ić  7 i .  z ł e .  <lo 2 5 0  z ł r .
O Torty  p r z y jm u j e  R u d o l f  M o u s e  w 

W i e d n iu  p o d  , , A .  7 5 5 “ .
(1-22. fl-1).

U
I

T I E .  A  l i i N  i  &
E. F. A R T A Y A  W  ł tż E S Z O W I E ,

ŁUrildurządzona na wzór najnierwszycli tego rodzaju
O F Z N A C Z O N A  M E D A L E M

za wzorowe i pełne smaku druki na Wystawie w r. 1S84 
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności.

D rukarnia  posiada znaczny zapaś doborowych czcionek najno­
wszego kroju, wydoskonalone prasy pospieszne i ręczne najprztiS 
dniejsze farby ao druków, tak  czarnych, jak i różnokolorowych.
jest zatem w możności zadość uczynić ivszelkim ząJmiio-ł-łi. 

C E N Y  N A J U M I A R K O W A I Ś 1 S Z E .

Od hit 12 znakomicie wypróbowana!
wyższego sztabowego lekarza i lizyka

Lr. G. Schmidta 
O L I W A  HT A  U S Z Y

leczy prędko i radykalnie czasową głuchotę, wycieki z uszu, kłó- 
cie w uszach, naw et w zastarzałych i naiuporczywszych wypadkach.

Usuwa natychmiast przykry szum w uszach, niemniej lekki 
niedosłuch jak  tego dowodzą tysiące świadectw oryginalnych. — 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 2 zlr. a, w.

Dostać można w aptekach najwięcej renomowanych. W W ie­
dniu: w apt. ,,(zum romisohen Kaiser", w apt. Bayera, Wollzeile, 
Nr 13. —  W Krakowie: w apt. Fdwarda Eadlera. ( i,m. . ą.

(t A E B K E K t O i
w y łu s k a n o  H i in i b i i r ^ s k l o  O h o iio , w e d łu g  w la n n o j  m o to d y  rp < ir7,ąd /.o iu 5, u z n a n o  z o s i a l o  p r / .o z  z n a k u  

m l t o ś c l  i p o w a g i  n a u k o w o  n a  p u lu  M e d y c y n y  i  C h e m i i  . ja k o  w y r ó b  p le r w n / .o g o  r z ę d u .  W y r ó b  to n  

n i e z r ó w n a n y  c o  d o  d o b r o c i ,  o d z n a c z a  s ię  n a d e r  m a ł ą  i l o ś c i ą  a a  w a r t o ś c i  t ł u s z c z u  i p o p i o ł u ,  w y s o ­

k ą  w a r t o ś c i ą  p o  ż y w n o ś c i ,  c z y s t o ś c i ą  i w y b o r n y m  s m a k i e m .  -  ( \ d n j n  p m M  p o d o b n y m i  w y r o b a m i

h o le n d e r s k im i  p r z e z

Utrzymanie naturalnego zapachu strączków kakaowych
Wo ln y od pr zymi es ze k |S!t !udi i iknw m i n e r a l n y c h

(Alkalia, Mâ ilOsia i t. d.)
Znaczniejsza zawartość składników białkowych i lepsze rozpuszczanie s ię

( J a e d k o  g o  C a c a o  d o s t a ć  m o ż n a  e n  g r o s  u I*. W . G a c d k e  w H a m b u r g u  ;  e n  d e t a l i  w e  w s z y ­

s tk ic h  w ię k s z y c h  s k ł a d a c h  to w a r ó w  k o l o n i a l n y g i l z i e  l a k / e  g r a t i s  o t r / y i i i a r  inożnw  p r ó b k i ,  b ro -  

d o t y e z ą c e  i u z n a n i a  p r o f e s o r ó w  i c h e m ik ó w .  —  N a le ż y  ż ; jd a c  i k u jm w a c  G a e t lk e  g o  l i a m -

b u r i t s k i e g ')

C A C A O
W  R z e s z o w i e  u t r z y m u ją  n a  s k ł a d z i e  h a n d l e  p p .  E J .  C . N e u g c b a i i r r a * ,  S t a n .  J a ś k i e w i c z a ;  J -  

B l u m e n b e r g ł ;  E . G o t t l l e b a  i M. W e i n t r a n b n .  ( ! 0G . J  —7) .

Czcionkami E. F. Arvaya w Rzeszowie, 1887.


